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sjE S Z H O . W  NIEDZIELĘ, d n ia  10. W rześn ia  1837.

Me!igfa« synem iego?““  A  żaden nie m ógł mu
' ■  odpowiedzieć słow a , ani śm iał żaden od

Niedziela siedmnasta po Zielonych świątkach. Onego dnia wigCĆy go  pytać.

Ewanielia u  Mateusza świętego 
w  rozdziale dwudziestym drugim.

W  on czas przyszli do Iezusa fa- 
ryzeuszow ie, i spytał go  iedert z nich 
zakonny doktor, kusząc g o : «N auczy- 
cieiu! które iest naywigksze przykazanie 
w zakonie ?“ R z e k ł mu lezu s : ,,„B g- 
dziesz m iłow ał Pana Boga twego ze 
w szystkiego serca twego i ze w szyst- 
kióy duszy twoiey, i ze w szystk iey  my
śli tw oiey, T oć iest naywigksze i pier
wsze przykazanie. A  wtóre podobne 
iest tem u: Bgdziesz miłował bliźniego 
tw ego , i a ko siebie samego. N a  tern 
dwóygu _ przykazania w szystek zakon 
zaw isł i prorocy.“ “ A  gdy sig fary - 
zeuszowie zeb ra li, spytał ich "lezus, 
m ów iąc: ,„,Co sig wam zda o C hry 
stusie C zyi iest s y n ? ““ R zekli mu: 
„Dawidów. ‘ R z e k ł im : „„Iakoź tedy
Dawid w duchu zowie go Panem , mó
w ią c : rzek ł Pan Panu memu, siedź po 
p iaw icy moiey, az połozg nieprzyiacioły 
twoie podnóżkiem nóg tw oich? leź li 
tedy Dawid zowie go Panem , iakoź iest

W ytłum aczenie,

Coto byli za ludzie ci faryzeuszowie,
0 tem słyszeliśm y iuż daw niey, źe to 
byli ludzie w  gruncie serca przew rotni, 
fałszyw i, i tylko z powierzchowności 
zdawali sig być pobożnymi, cnotliwymi, 
ale nimi nie byli w istocie. Bylito g łó 
w ni nieprzyjaciele C hrystusa. lako  tacy 
wszgdzie i zawsze tylko czyhali, iak -  
by  Go podchwycić w m owie, a potćm 
przed ludem oczernić. W  tćy myśli 
zgrom adzili sig iednego razu  do Chry
stusa, i  iakby niewinne baranki, pragnące 
pouczenia, zapylali sig przez iednego 
z pomiędzy siebie: „K tóreby tćź p rzy
kazanie było naywigksze ?“ .Zbaw iciel 
zaw stydził ich , dając im następuiącą 
odpowiedź: „„B ędziesz m iłował Pana 
B oga twego ze w szystkiego serca tw e
g o , ze w szystk iey  duszy twoiey, i ze 
w szystk iey  myśli twoiey. A  w tóre po
dobne iest tem u: Bgdziesz m iłow ał bli
źniego tw ego , iako siebie samego.“ “‘
1 dodał P an  lez u s , źe na tćm dwoygu
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przykazania zawisł caiy zakon i pro
rocy, to iest: J e  Moyźesz, przez któ
rego Bóg dał Żydom przepisy i prawa, 
tyczące się religii i kraiowego urządze
nia, i prorocy, co o Chryslusie prze
powiadali, niczego innego nie nauczali, 
iak miłości Boga i bliźniego. N a tę 
odpowiedź zamilczeli faryzeusze, bo cóź 
mieli powiedzieć, kiedy Pan Ięzus oczy
wistą wyrzekł prawdę. W szystkie przy
kazania inne, jakiekolwiek one są, scią- 
gaią się zawsze do miłości Boga lub 
bliźniego, a zatćm miłość Boga i miłość 
bliźniego, są głównemi przykazaniami, 
z których inne wypływaią i do wypeł
niania tych obowięzuią ludzi.

Dla czego to przykazanie miłości bli
źniego ma być tak ważne, iak przy
kazanie miłości Boga? przecież czło
wiek nie równa sig Bogu?

Prawda, źe człowiek nie może sig po
równać z Bogiem^ bo iest tylko lego 
stworzeniem; ale źe człowiek ma duszę 
nieśmiertelną, rozum i wolną wolą, przez 
co iest podobny do Boga, czyli, ze czło
wiek iest stworzony na obraz i podo
bieństwo boskie, i ze od tego nikt nie 
iest wyłączony, bośmy wszyscy iedna- 
kowo stworzeni, wszyscy dziećmi tego 
Oyca, i że tenże Bóg przykazał nam 
sig nawzaiem kochać, dla tych boskich 
darów, które posiadamy', i dla tego to 
przykazanie iest tak ważne. Nadto, te 
dwa przykazania tak są z sobą połą
czone, źe się żadnym sposobem odłą
czyć nie dadzą; bo kto kocha Boga, ten, 
z miłości ku temuż Bogu, ko,chać musi 
i  bliźniego, boć to tenże sam Bóg przy
kazał; a bliźniego znowu tak kochać nie 
można, iak Bóg przykazał, nie kochaiąc 
nadewszystko Boga; bo inaczćy ta mi
łość bliźniego byłaby tylko czasowa,

doczesna i światowa, nie zasadzaiąca się 
na miłości Boga.

Dla czego to Pan Iezus zapytał sig 
faryzeuszów: czyim Messyasz iest 
synem ?

Faryzeuszowie, iako i inni Żydzi, ro
zumieli, źe Messyasz, którego im Bóg 
przyobiecał, niczem więcey nie będzie, 
iak tylko samym człowiekiem. lako 
więc od człowieka niczego więcey nie 
spodziewali się, iak tylko pomocy, ra
tunku doczesnego, to iest, spodziewali 
s ię, źe Messyasz uwolni ich od rządu 
rzymskiego i przywróci dawny rząd 
żydowski. Gniewali się więc bardzo 
na Iezusa, gdy im oświadczał, źe iest 
S y n e m  bożym.  Zbawiciel zatem, 
aby ich z błędu wyprowadzić, podaie im 
to pytanie: czyim Messyasz, to iest,
przyobiecany Zbawiciel świata, ma być 
synem, stosownie do Pisma świętego? 
Oni mu odpowiedzieli, źe Synem, po
tomkiem króla Dawida, ale niczem wię
cey. „Dobrze, kiedy wy powiadacie,“ 
mówi Iezus Chrystus, „źe Zbawiciel, 
M essyasz, ma być li tylko potomkiem, 
synem Dawida, a niczem więcey; po
wiedzcie mi, czemu tenże Dawid w  psal
mie setnym dziewiątym, \y którym pro- 
rokuie o Messyaszu, o Zbawicielu świa
ta, nazywa tego swego syna, potomka, 
tego Messyasza, Panem swoim, gdy 
mówi: Rzekł Pan (to iest Bóg Oyciec) 
Panu memu (to iest Iezusowi Chrystu
sowi) : siedź po prawicy moiey, aź po
łożę nieprzyiacioły twoie. podnóżkiem 
nóg twoich ; przecie Oyciec Synowi nie 
będzie paniał? leżeli zaś Dawid w przy
toczonym psalmie nazywa Messyasza 
Panem swoim i równa go z Panem Bo
giem, bo mówi: „rzekł Pan Panu me- 
mu“ , toć ten Messyasz nie musi być



147

samym tylko człowiekiem, potomkiem, 
synem Dawida, ale czem wigcey. Czern 
tedy? Oto tym, za kogo się wydawał, 
to iest: Synem Oyca przedwiecznego,
Bogiem.44 Temi słowami Zbawiciela za
wstydzeni faryzeusze, nie śmieli ani s ło 
w a powiedzieć, i odtąd iuź Go sig w tey 
rzeczy o nic wigcey nie pytali. T ak  
więc Zbaw iciel, lezus Chrystus, iest 
prawdziwym Bogiem. Przyimuymy wigc 
całem sercem lego naukę, bo iest bo
ska; wypełniajmy lego przykazania, bo 
są  św ięte; kochaymy Boga nadew szy- 
s tko , a bliźniego iak nas samyrch; a o - 
trzymamy szczęśliwość w ieczną; bo?po
wiedział lezus C hrystus: „leźli mnie kto 
miłuie, będzie chował mowę moig, a O y- 
ciec rady umiłuie go i do niego przyj
dziemy, i mieszkanie u niego uczynimy.44 
O iak szczęśliwy ten człow iek, u któ
rego Bóg zamieszkuje!

G o s i i o t o s t w o .

O o w c a c h .
„Iuź nam tez kot zdechnie, “ rzekł 

stary Iędrzćy do swego krześniaka W o y - 
tka , k tóry , po wielu latach niebytności, 
odwiedzał go z zoną. —  „„Ha nu, w i
dzicie krzasny,4444 rzelęł W oytek, „„iak 
człowiek raz się wyprowadzi w  dalekie 
strony, to bardzo trudno przychodzi zo
baczyć się znowu, bo iakoś człowiek 
zawsze ma co do roboty; to-■to, to owo 
zaydzie; człek się wybiera, a wybrać sie 
nie może.4444 —  „Móy W oytku,“ odpo
wiedział Iędrzey, „kto nie ma chęci, ten 
się w ykręci; ale daymy temu pokdy. 
Siadaycie moie dzieci, a co Bóg da, 
zjecie z nami.44 —  Po obiedzie zona

W(j(ytka została w izbie z Iędrzeiową, 
a krzasny i  krześniak wyszli na po
dwórze obeyrzeć gospodarstwo. A  _wie- 
dzieć potrzeba, źe to było nie małe oku- 
pne. Obeyrzawszy wszystko, siedli so
bie pod owczarzenką na dębowymi klocu, 
a stary Iędrzey zapytał W oylka, coby 
go właściwie sprowadziło do niego, bo 
iuź poznawał po nim, źe miał cóś na 
sercu. „„Oto rn.óy krzasny7,4414 odezwał 
się W oytek, „„przyiechałem do was po 
radę. Oyciec moiey żony, iuź temu bę
dzie z dziesięć niedziel iak umarł. Do
stało mi się w podziale, prócz kilka set 
złotych, czterdzieści owiec. N ie chciał
bym tego zmarnować, ale wam się przy
znać m uszę, źe sig na owcach nie bar
dzo znam. Trzeba w iedzieć, iak się 
z niemi obchodzić. Przyiechałem was 
tedy prosić o pouczenie, boście wy teź 
dawnićy byli owczarzem i do dziś dnia 
macie owce.4444 — „ I  czemu nie, moie 
dziecko,“ odezwał się Iędrzey ; „ia ni
komu rady nieodmawiam; nieodmówię i 
tobie; a masz ty tćź iuź owczarzenkg 
dla twoich owiec? 44 —  „„leszcze nie, 
krzasny,4444 rzekł W oytek, „„dopiero ią 
myślę pobudować. Owca ieszcze są 
u szw agra i będą do zimy. N a święty 
Marcin mam ie odebrać, bośmy sig tak 
ugodzili. 4444 —  „Owce potrzebuią wię- 
cćy wygód i pieczołowitości, niź inne 
bydło, móy chłopcze,14 mówił dalćy Ię -  
drzey , 44 dla tego teź trzeba wiedzieć, 
iakie im przysposobić schronienie. N a 
owczarzenkg musisz wybrać mieysce su
che; a ieźeli możesz, to i pagórkowate. 
Po obydwóch końcach musisz dać drzwi, 
aby łatw iey można owczarzenkg prze
wietrzyć; a o oknach nie zapomni. W y 
lej) dobrze, i na dach nie żałuy słomy, 
leżeli chcesz chować sto owiec, boć tyle 
mozesz na twoiem hrabstwie wyżywić,
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to musisz i na to uw ażać, aby owce 
miały dosyć mieysca, rachuiąc na każdą 
owcę tyle, aby sig mogła gdzie przeyść.44
— „„To mi też iuź o tćm wspominał 
nasz cieśla,4444 przerwał W oytek, „„który 
mi ma drzewo obrobić i powiązać.4'44—  
„A ha!44 rzekł Igdrzey, „to zapewne ten 
poczciwy M ichał; co do owczarni, to 
się tylko spuść na niego: on ci iuź do
brze wystawi. Moią to on tćź stawiał, 
ale iuź to temu piętnaście lat minęło. 
A  któż ci będzie pasał twoig trzódkę?“
—  „5,luz ia mam napiętego chłopaka 
z naszey wsi, co też iuź tam gdzieś był 
za owczarka,4444 rzek ł W oytek. — „N ie 
musisz się przecie ze wszystkiem na 
niego spuszczać, moie dziecko,44 mówił 
daley Igdrzey; „trzeba i samemu doy- 
rzeć, boby ci mógł potruć owce. N i
gdy mu nie day prędzćy latem wypę
dzać owiec, aż rosa lub mgła zginie, 
i niech w czasy mokre po nizinach nie 
pasa, tylko po wzgćrkach; a w  połu
dniowe godziny dobrze iest, kiedy owce 
mogą sig dostać do chłodu, bo skwar 
dla nich iest nieznośny; a o poieniu 
czystą wodą i latem nie trzeba zapom
nieć. Z im ą zaś, gdy zmarznie i śniegu 
nie ma, bardzo iest zdrowo dla owiec, 
kiedy mogą iść na oziminę. Owce, co 
oziminy ieść nie chcą, iuź są nie zdrowe, 
i chować ich nie warto. Pasza zaś zimą 
dla owiec powinna być sucha, nie stę- 
chła, bo taka sprowadza na owcę, iak 
i na każde bydlę, wiele chorób. N a sól 
dla owiec musisz tez grosza nie żało
wać. Zwyczayni-e rachuią się rocznie 
na sztukę dwa funty soli. Gdy owce 
idą w pole, wtedy im sig tylko sól do 
lizania daie, kiedy iest pogoda; gdy się 
zaś miarkuie, źe będzie padać, nie daie 
sig soli. Owce, iak i inne zwierzęta, 
niezliczonym podlegaią chorobom, szcze-

gólniey zaś parchom. Kiedy ieszcze ta 
choroba góry w trzodzie nie wzięła, mo
żna ieszcze używać wełny i mięsa, lecz 
oboie są złe. 1 „„A  zkądze moy krza— 
sny,4444 przerwał W oytek, „„owce par
chów dosta ią?4444 —  „T a obrzydliwa cho
roba, moie dziecko/4 rzekł Igdrzey, „po- 
wstaie, iak i u ludzi, nayczęściey z nie
czystości; naylepiey więc w takowym 
razie przez czystość ią oddalić. Daie 
sig owcom co dzień czystey wody do 
picia, kąpie sig i myie czasami, a to 
latem, kiedy iest gorąco. Około świg- 
tego Michała aż do świętego Marcina, 
smaruią sig owce po sparszałych miey- 
scach maścią, robioną z masła i smoły, 
co ie od parchów uwalnia. Gdy zaś bar
dzo iest owca parchami zarażona, myie 
się ią wtenczas dwa razy na dzień łu 
giem z szarem mydłem, i daie sig pić parę 
łyżek na dzień napoiu, który się tak robi: 
Bierze sig ośm części liści sedesowych, 
i iednę część colocintium; gotuie sig to 
w wodzie, przecedza i miesza się do tego 
cokolwiek miodu. P rzy  tem, iakoteź i przy 
leczeniu innych chorób, trzeba owcę słabą 
od zdrowych odsądzić. Ale, móy W oytku, 
ieszcze szkodliwszą chorobą dla owieciest 
ospa, która z ospą dziecięcia ma wiele po
dobieństwa. Owce maią ią pospolicie raz 
tylko, ale, że bardzo niszczy trzodę, trze
ba ią tak kazać szczepić, iak ludzką. Z a 
szczepiają zaś ią albo u spodu ogona, albo 
wewnątrz ucha. Naylepiey zaś, kiedy owce 
zachoruią na iaką chorobę, sprowadzić so
bie zDaiącego sig na tem człowieka, i iego 
rady zasięgnąć, a co przepisze, ściśle wy
pełniać. Z resztą , iak będziesz miał odbierać 
twoieowce, dayże mi tylko znać, to cię od
wiedzę. Zobaczę też twoie gospodarstwo, 
i nie iedno ci ieszcze o owcach powiem, bo 
to tak naraz, to się i nie spamięta i nie wszy
stko człowiekowi przyjdzie na myśl.44


